
ZLACHETNIE pro­
ste, dostojne w 
.swej prostocie, w 
najlepszym sensie 
klasyczne jest na 
Małej Scenie Tell• 

Narodowego przedstawie­
nie najmniej u nas Z>nanej, a 
jednej z najpiękniejszych, obok 
„Fedry", sztuki Racine'a „Bry­
tanik". Jest to przedstawienie 
jakby poozęte przez Wandę 
Laskowską z ducha klasyczne­
go, siedemnastowiecznego te­
atru, wierne jego kanonom. W 
teatrze tym nie byt9 kurtyny. 
};ie ma jej I obecnie. Wszyst­
ko bowiem musiało się dziać 
na oczach widzów. Uważano, ?;e 
byłoby wstyd ukrywać coś 
przed dostojnymi gośćmi zasia­
dającymi z boku sceny. Jeśli 
już spadała kurtyna, to po za­
kończonym spektaklu. Nigdy 
między aktami. Dopiero w 1828 
roku na przedstawieniu opero­
wym „Wilhelma ":'ella" po raz 
pierwszy użyto kurtyny dla za­
znaczenia przerwy. W teatrze 
tym niewiele było rekwizytów, 
do minimum ograniczona de­
koracja. Tak jest i w obecnym 
przedstawieniu, w związku :z: 
czym Wiech pozwolił sobie na­
wet pośmiać się na temat z.a­
stosow8Jl1ych oszczędności. 

nuty, głęb-Ok1, prostokątny sa­
lon - pokój o klasycr.nej Jin!! 
perspektywy utrzymany w tonacji 
k,olorystyci.nej złotoszkarłatnej ! 
pośrodku !o tel królewski. To 
wsr.ystko. Był to bowiem pri.ed• 
wszyetkim - I ta r.asada konsek­
wentnie U>Staje utrzymana - tl'atr 
my~ll. Idei, którym żadne nlepo­
tirzebne rekwizyty nie mogły pn..-­
sr.kadz.ać. W teatrze tym wretizcle, 
r:godnle z kanonami, tragedia mu­
aillla mleć za temat „ludzi dobr7:• 
\ll'<)dzonych". Tak1 też Jest ów 
;,Brytanlk" wprowadzający auten· 
tyczny - cesarski Rzym; Nerona, 
Agrypinę, syna Klaudiusz.a 1 Mu­
aalirly - Brytanlka„, 

Sztuka ta jednak, , pod .sko­
rupą klasycznego spokoju, hie­
rartycznej dostojności, kryje 
wrzące jak wulkan namiętnoś­
ci, obnaża .swe wielkie posta­
cie i dociera do ich wnętrza. 
Taki jest zresztą cały Racine. 
Trzeba więc dobrego, więcej 
nawet niż dobrego aktorstwa, 
by to wnętrze ukazać w ca­
łym jego bogactwie i to rów­
nież za pomocą oszczędnych 
w geście, prostych środków 
wyrazu. Osiąga to w omawia­
nym przedstawieniu ,dwoje 
głównie aktorów: Irena Eich­
lerówrna jako Agrypina l Igna­
cy Gogolewski - Neron. Są to 
dwie kreacje niepospolitej mia­
ry, zapewniające terriu spekta­
klowi rangę niewątpliwego wy­
darzenia. 

I równie gor11eych pn.,.,!wn!ltów. 
Na pocr.ątku mote nawet razić, 

odpychać, ale trudno . zaprzeczyć, 
że jest •w n!m coś fascynującego, 

„coś", co atopnlowo angaiuJ~. 
wchłania 1 r.arai.em 'sprawia, te 
przystajemy, godzimy alę na . ta­
kli, a nie Inaczej przeds~awloną 
nam postać. <Jest to z reguly po­
stać o równie taacynującym, akom~ 

pllkowanym wnętrzu psychicznym. 
Taka Jest td Eichlerówna Jako 
matka Nerona. Dumna, d~poty=• 
nie może pogodzić a1fl s taktem, 
te Neron pozbawia lll dawnego 
:maczerua, władzy. Na decydują­

ce 11 nim 9P0tkanie-rozmowę wy­
cha<lli zza kulis szybkim krokiem. 
z podniesioną głową, z oczami, w 
których jest gniew, zlo4ć, upór I 
chęć poskromienia pt"l'.ectwnlka. 
Ooprawdy trzeba widzieć wtedy te 
oczy, 

Agrypina łudzi się bowiem 
jeszcze wówczas, że uda się 
jej odzyskać dawne znaczenie. 
Nie zdaje sobie 1prawy, że 
wkrótce Neron zamorduje 
własną żonę, własną matkę l 
w pełni ujawni swoją , zwierzę-· 
cość. Na razie zaczyna dopiero 
Neron zdobywać petni~ wla-

Jak zwykle, ma Eichlerówna OC7.Y dzy, oa razie jest tylko próż­
r:amkn!ęte, otwiera je tylko w · ny, znudzony małżeństwem, ma 
chwilach szczególnego napl<:c!a du- jeszcze pewne skrupuły, na 
matyczne10, gdy chce nimi tym razie porwie tylko narzecwną 
mocniej, gwaltown1eJ wypowie- swego brata Brytanika - , mło­
dzieć uczucia. Nigdy więc nie sza- dą Junię. Stopniowo jednak 
tuJe tym trooklem wyrai.u aktor- usłużny Narcyz podsyca w , nim 
•kl.ego. Jak zwykle prezentuje cios próżność cesarza, rozpala kom­
lak 'plew, Jak melod!ę. Ma ten pleks nieograniczor:iej, nie zno-
1ros aw:oich i'Ol'llC:tcl:! .:r:wolenndlków szącej sprzeciwu władzy; stop­

niowo skrupuły będą ustępo­
wały I na bunt matki odpo­
wie Neron cynicznym, ale jesz­
cze skrytym zamordowaniem 
Brytanika. Krwawe zwierzę ju~ 
się jednak w nim wtedy obu­
dziło. Gogolewski znakomicie 
to powolne „budzenie stę" 
przedstawi - w c;Jym psyche- · 
logicznym bogachvie jego od· 
elen!. Wielka to rola. Wr~z z 
kreacją Eichlerówny uzupełnia 
z nawiązką pewne• niedostatki 

p.-::staci .' drugoplal!lo-

Przedstawienie nie trwa dłu­
·go. Niewiele ponad dwie 'o­
dzlny. Tak również jak w te­
atrze klasycznym. Lojówki, 
świece I nieco późniejsze lam­
py oleine (ale jeszcze bez 
1zkla) kopciły wtedy 1 dymi­
łj· , dym gryzł v. oczy, olej 
brzydko pachniał, 1tearyna z 

DY\ 
pająków na środku sali spa­
dała na peruki, ubrania - spek­
takl należało szybko kończy~. 
Tak proszę państwa, takie to 
były przyjemności. Ale jednalt 
chodziło się do teatru„. Szcze­
rze radzę: wybierzcie się na u­
licę Czackiego. 

JEREMI CZULIIQ'SKI 

Irma Elchter6wn.a ::.iro­
'i Agrypiny. 
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